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TYGODNIK POPULARNY, POŚWIĘCONY NAUKOM PRZYRODNICZYM. 
PRENUMERATA "WSZECHŚWIATA." 

W Warszawie: rocznie rs. 8 
kwartalnie " 2 

z przesyłk1! pocztową : rocznie " 10 
pólrocznie " 5 

Prenumerować można w Redakcyi Wszechświata 
i we wszystkich księgarniach w kraju i zagranicą. 

Komitet Redakcyjny stanowią: P. P. Dr. T. Chalubiński, 
J. Aleksandrowicz b. dziekan Uniw., mag. K. Deikc, 
mag. S. Kramsztyk, Wt Kwietnieweki, J. Natansou, 

Dr J. Siemiradzki i mag. A. Ślósarski. 

"Wszechświat" przyjmuje og~oszenia, których treść 
ma jakikolwiek związek z nauką, na następujących 
warunkach: Za l wiersz zwykłego druku w szpalcie 
albo jego miejsce pobiera się za pierwszy raz kop. 71/2, 

za sześć następnych razy kop. 6, za dalsze kop. 5 . 

.A..dres Eeda.k:cyi: Xra.kovvskie-Frzedr.nieście, Nr ee. 

Rheinal'tius ocellatus. (Pot·. stl'. 38). 
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PO~T, GŁóD I WYClEŃClENJE. 

Jak w starożytnej Gt·ccyi lamy 1\Iiltyja­
desa nie da.J'y S})UĆ spokojnie Temistokleso­
wi, podobnie u1raj naraz włosi: Succi i Mer­
lati pozazdrościli wawrzynów amct·ybnino­
wi Tannerowi i od kilku micaiQcy budz[!. 
powszechne zajęcie długotrwałem i postami, 
jakim siQ dobrowolnie potldali. Jcat wpraw­
llzie coś Herostratesowego w s la wie, wiet1-
cz[!.cĆj skronie bohatm·ów ... wstrzcmię~liwo­
ści, ale przynajmniej co do postu Succiego 
rzec śmialo można, że nie bQdzic zupełnie 
ujemnym i ~traconym dla nauki, że ze szcze­
gólnych fizyjologicznych uoświadcze!'t, pt·zez 
sławnego dziś wlocha na samym sobie wy­
konanych, wiedza przynajmniej jakąś ko­
rzyść odniesie. 

Gdy bowiem Merlati, malarz z powołania, 
zaledwie lat dwadzieścia parę liczący, za­
mieszkały w Paryżu, pości przez fantazyją, 
dla sławy, a raczej dla reklamy i wywiesza 
szyld nau mieszkaniem, w którern się gło­

dzi bez lekarskiej kontro1i ani opieki, Succi 
poduaje się ścisłemu nadzorowi kornisyi le­
karskiej, która przez caly ciąg postu co­
dziennie notuje obserwacyje nad stanem 
zdrowotnym organizmu, nad zachodzącerui 
zmianami i wszelkiemi zrcsztQ> objawami, 
dotyczącemi osoby chorego. 

Z. czytelnikami naszymi chcemy się po­
Llzielić wiązką wiadomości i poglądów nnu­
kowych, z postem Sncciego związek mają­
cych. 
Między postami Succiego z jednej, a Tan- · 

nera i Merlatiego z urugićj strony, jest ta 
ogl'Omna różnicn, _żc guy u waj ostatni "boha­
terowie': przepQtlzali czas postu w mieszka­
uiu, a prawic w zupeluości na łóżku, bez­
silni i wycic!'tczeni (dr Tanner wytt·zymał 
dni 40, Merlati zachował post 50-dniowy), 
rywal ich, Succi, odbywa ciągle dlugie spa­
cery i umyślnemu poddnje się ćwiczeniu 
ciała. 

Succi ma lat 35, szczu ply i ruch li wy, us-

l1osobienirt krewkieo·o, wrnżliwy i co·zalto-a . :::, 

wany, zamykany byl poprzednio dwukro-

tnie w domu obłąkanych w Rzymie, nastQ­
pnie zaś przez długi czas podróżował w km~ 
jacb gorą.cych i w Aft·yce mianowieie zna­
czne przestrzenie zwiedził pieszo, w kra­
jach zamieszkaTych przez dzikie plemiona. 
W podróżach tych -jak opowiada- nie­
jednokrotnie doznawał napadów febry, a guy 
przeciw tym gorączkom używał soków 
ro8linnych z drzew miejscowych, za­
uważył, że pt·zyjmowanie tych soków lecz­
niczych odejmuje mu łaknienie (npctyt) do 
tego stopnia, że dłuższe nawet wycieczki 
odbywać mógł doskonale bez przyjmowanin. 
pokarmów. Dłuższych postów takich oJ­
być miał w Aft·yce dwadzieścia; za powro­
tem do ojczyzny poddal się dobrowolnemu 
postowi, trwającemu dni 30 i zaprosił ci ało 
lekarskie medyjolańskie do czynienia nad 
nim obscrwncyj i prowadzenia kontroli.­
Pierwszy ten post Sncciego, pou kontrol~ 

lekarzy, przedsięwziętym był w Medyjola­
nie, od 19 Sierpnia do 18 Września 1886 r.; 
w k01'tcn Li;;topada rospoczą.ł Succi pod 
okiem lekarzy i uczonych, delegowanych 
przez akademij[!. paryską, drugi swój post 
"naukowy" w Paryżu. 

Dokładne sprawozdanie ogłoszone zo­
stało dotąd tylko z pierwszego, medyjolal't­
skiego postu, przez lekarza Bufaliniego. 
Objawy, zauważone dotąd w Paryżu, zgo­
dne są. z opisywanemi przez mcdyjol:.tńskic­
go obserwatora. 

Ostatniego dnia przed rospoczęciem po­
stu w Medyjolanie, t. j . dnia 18 Sierpnia, 
w południe zjauł Succi zwykły obiad, a wie­
czorem, pt·zed pójściem spać, napił się już 

tylko owego afl'ykal'tskiego płynu roślinne­

go, któremu przypisuj e w las n ość od ej mo­
wania łaknienia. 

Następnie przez dni 30 Succi pił tylko 
wodę mineralną, pt·zeczyszczają.cą w więk­
szej i zwyczajną. w mniejszej części, w sto­
sunku przeciętnie po 848 g wody coclzień. 

Z tćj ilości odda wał przez umyślnie spowo­
dowywane wymioty codziennie po 248 g 
w przybliżeniu - zatrzymywał więc na clo:­
bę około GOO g wody z rospuszczonemi 
w nićj solami. 

W szczegóły uotyczą.ce zmian w wewnę~ 
trznych cechach organizmu, w położeniu 

organów jamy brzusznej i t. cl., w miat·ę po~ 
stępu okn~su głodowego, wchodzić tu nic 
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b~dziemy. Zanotujem! tylko, ż~ przez ~a­
ly czas dni 30-tu SucCI trzykro.tme. wydzJe­
lal przez kiszk~, moczu ]JrzeCiętmc otllla­
wał 408 g, to jest prawic dokładnie funt .na 
dobe z niewielkiorni od tej przeciętnćj od­
stę p~~ wnmi. Rtż:tco malQ> była wszakże 
ilość wydzielanego karbamidu czyli moczni­
ka, która wahala się na dobę między 3 a 
14'h gt·amami, a przeciętnie wynosila 6 1

/ 8 g, 
"· tly normalna ilość tego ważnego zwi:}zku, 
; wiadczQ>ccgo o energii, z jaką. w calym 
ustr oju olibywa się przemiana materyi, wy­
nosi u zupełnie zdrowego czl'owicka w tym 
wieku po 33 g na 24 godzin. 

Co do wagi ogólnej ciala, zmniejszenie 
bylo znaczne, gdyż w ciQ.gu postu ubylo 
Succiemu 13,1 kg, co ezyni po 441 g na 
dzie1'1 . 
Głodzony przez 30 dni organizm wydzic· 

l ał j edynie nicznaczne ilości przez kiszki 
(3-go, 10-g cJ i 27-go dnia postu) oraz przez 
nerk i (codziennie); żadnych innych wydzie­
li n nie konstato w:u1o, ani się bowiem Succi 
ni e poc i ł', nawet przy ruchu i zmęczeniu, ani 
nie sp lu wnt, ani nie miał potrzeby wyciera­
ma nosa. 

Z dniem ukOJ1czcnia postu stan Succiego 
pod wzgl ędem zdrowia był normalnym: 
usposobi en ie było dobre, żadnych pozorów 
wycieJ1czeni a , osłabienia lub rozdrażnienia . 

D ane te,· zebrane przez lekarzy z dosta­
teczną ści slości ą., stanowi:t poniekąd sprze­
czność z dawnicjszemi. doświadczeniami 

fizyjologó w, wykonywanami ze zwierzęta· 
mi i z i stniejącemi danemi co do możności 
wygłodzenia si ę , normalnie przysługuj:}cej 
człowiekowi . 

. Bliższe dane naukowe co do wyciei'lCze­
ma tlatuj ą. ou pi ęknych doświadczeJ1 Chos­
sata w r. 1843 n ad gol'ębiami i królikami 
czynionych. Następnic pr zedmiot ten ba­
d~nym był również doświadczal nie przez 
B1ddem i Sch midta (1852), Bischoffa i Voita 
(1860), samego Voita (1868) i F . A. Falka 
( 1 87~), n a rozmaitych zwierzętach cieplo-
krwistych n r 'k ' • vv ym Iem doświadczel't tych 
bylo n~samp 1.·zód stwienlzenie faktu,. że 
wszystk te Z"'I.CI'zct l . . ",. , "" . a O (l' WL CteplCJ znOSZ[!> 
g l od daleko . · · · . · . 
' , g01 Z eJ Dl Z Z Wierze ta ZliTil10-
krwLste któ re IJr"" t 1 . . ; . ' zez ygolme 1 m1eswcc wv-
trzy · · J 

mywac mogtt bez pożywienia. Jestto 
na turalnym -1 · l . 

wym nem wmcczności u trzy-

mywa,nia wysokićj tempemtury ciała, która 
podczas gł'odzenia z wie rzą. t wyraźnie się 

obniża i dąży ku gmnicy, przy której nastę­
puje śmierć. Dalej przekonano sig, że wszy­
stkie zwierzęta mogfb znieść głód zupełny 

przez czas, dla wszystkich bardzo zbliżony, 
prawic jednakowy, gdyż ubytek na wadze 
podczas glodzeni:t się objaw i aj f!CY jest 
u mniejszych zwierzą.t w tym samym sto­
sunku do ich wagi ciała, jak u większych. 
Królik, d wanaścic razy eięższy od synogar­
licy, traci tylekroć więcej z wagi swego cia­
la podczas każdej doby. Chossat wytrzy­
małość zwierzą.t na głód określił na dni 15 
do 18. Schmidt głodził koty przez 18-19 
dni. Falk wyjątkowo miał w obserwacyi 
sukę, dobrze przedtem odżywianą., która 
zdechln dopiero po 24 llniach głodu. Nie ­
wątpli wic, wytrzyma! ość ostateczna zależną 

jest od 0sobnika, ou stanu utuczenia i zapa­
su tluszczu, z jakim głodzone zwierzę staje 
do ciężkiej próby. "Samopożemnie" bo­
wiem, za jakie poczytywać należy wszelkie 
wycict'tczanic glodoll'e, zachodzi przede­
wszystkiem na rachunek tłuszczu, stanowią­

cego mate1·yjał rezerwowy; i lość więc tego 
zapasu gm tu bardzo ważnQ> rolę. 

Przcci:ętnie, zwierzęta poddane głodzeniu 
umierają, straciwszy 40°/0 wagi swego ciała. 

Suka, głodzona przez Falka, o której wspo­
mnieliśmy' sh·aciła co kol wiek więcej ni ż 
48% swej pi er wotnćj wagi . 

Z obserwacyj tych nad zwierzętami wy­
prowadzano wniosek co do wytrzymałości 
człowieka na brak pokarmu i przypuszcza­
no ogólnie, że człowiek wytrzymać może 

kilkanaście a naj wyżej do 25-ciu dni bez 
pożywienia, wyłączając- rozumie się­
wodę, bez której śmi erć w ciQ>gu dni k ilku 
następuje . Najczęściej l udzie, wystawieni 
na c ierpienie głodu, umierali jednak zna­
cznie wcześniej, bo już w ciągu dni kilku, 
a lbo k ilkunastu. 

Tra,clycyja, podania historyczne, kroniki 
średnowieczne, ba, nawet biblija, wspomi­
nają, wprawdzie o znacznej liczbie długo­
tnval'ych postów dobrowolnych, lecz fakty 
te, odnoszące się najczęściej do wyją.tkowo 

ascetycznych lub psychologicznie nienor­
malnych postaci, nickontrolowane zupełnie 
ze stanowiska wiedzy i u su waj[!>ce siQ z pod 
przyrodniczćj, fizyjologicznej krytyki, nie 
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mogą być przez nas brane w rachubę.­
Pismo święte mówi o Mojżeszu, że po dwa­
kroć pozostawał na górze Syna i bez s t t· a wy 
po dni czterdzieści; takiż sam okt-es postu 
przetrzymać mieli prorok Elijasz, Jezus 
Chrystus, oraz, według źródeł i pothn't histo­
ryi kościoła, znaczny zastęp świętych. 

Kroniki średniowieczne opisują posty mę­
żów bogobojnych, któl'zy w ascetycznej ek­
stazie miesiące i lata na wet (?) całe pędzili, 
żn.dnego nieprzyjmując pokarmu. Bardziej 
wiarogodne dane znajdować można w kro­
nikach i opisach z XVIII wieku, poparte 
szczegółami anatomiczno - fizyjologicznemi, 
z zaświadczeniem lekarzy lub po·wohnicm 
się na powagi lekarskie. Fakty te dotyczą 

jednak prawie wyłącznie epileptyków lub 
histeryków, głównie płci żeńskiej i to w sta­
nie niezamężnym. Co do tych wszystkich 
wypadków, gdy post jest w ścisłym związ­

ku z histeryją, epilepsyją, obtęclem mistycz­
nym lub innym, niema powodu zbytnio 
opisom niedowierzać, gdyż tak samo jak 
chory na tyfus lub inną ciężką gorączkę, jak 
mebncholik w posuniętym daleko okresie 
tćj choroby, jak dziewczynl1 podlegająca 

:moreksyi nerwowej, mogą tygoclniami ob­
chodzić się bez pożywienia aż do częściowe­
go przynajmniej wyrównania ciężkich za­
burzei't w ot·ganizmie, również i człowiek, 

który się znajduje w rosstroju wladz umy­
słowych,-w stanie większego lub mniejsze­
go obłędu, - pozbawionym być może pt·zez 
uzas dłuższy wszelkiego pokarmu, ani nie­
podlegając przez to wyciCI'tczeniu ani nie­
uczuwając na wet głodu. 

'Vobec tych z patologii zaczerpniętych 
faktów, należy oczywiście i co do Succiego 
rosstrzygnąć przedewszystkiem pytanie, czy 
tu mamy do czynienia z postem w wanm­
kach fizyjologicznych. (zwykłych) czy pato­
logicznych (chot·obliwych), n. zwłaszcza za­
stanowić się nad psychiczną stron~ poszczą­
cego dobrowolnie wl'ocha. 

Na tem stanowisku stanął francuski le­
karz, pt·of. dr Bernheim z Nancy, zastana­
wiają-cy się nad faktami dotyczącemi medy­
jolańskiego postu Succiego w poważnym ar­
tylmle, drukowanym w "Gazette hebdoma­
daire de medecine et de chirurgie". 

Prof. Bernheim, kladf}c nacisk na fakty 
śmierci głodowej, zachodzące po kilku za-

ledwie dniach głodzenia organizmu, a po­
przeuzające o wiele śmierć z wycie1'tczenia, 
któr:t po znacznie dłuższym dopiero nastę­
pować może czasie, stawia jasno i dobitnie 
bardzo ważne w t<\j sprawie twierdzenie, 
a mianowicie: że przy braku pożywienin. za­
zwyczaj nie wycie1'tczenie lecz już 
uczucie głodu zabija, a poprawniej, że 
głód zabija wcześniej aniżeli wy­
cienczenie. Zagłodzony na śmierć czło­
wiek, przed kilkoma dniami silny jeszcze 
i naj zdrowszy, uważanym być musi jeszcze 
w chwili śmierci za mocarza i olbrzyma 
wobec chorującego od lat całych suchotni­
ka lub od stmwionego długą gorączką kon­
walesccntn.. Umiera on nie wskutek zuży­
cin. sit lub zapasów życiowych, lecz wprost 
wskutek dolegli w ości głodu, gdy tymczasem 
trapiony napn.dami febry lub trawiony go­
rq.czką, histeryk, czy wlokący się ledwo su­
chotnik, wszyscy ci luuzie, mocno wyciei't­
czeni, żyją i przy pewnych warunkach dłu­
go jeszcze żyć będą. A jednak każ<la z tych 
chorób w okresie, w którym odejmuje zn­
pelnie łaknienie z za wieszeniem przyj mo­
wania pokat·mów na czas dłuższy, nie za­
wiesza bynajmniej roschodu na poLltrzyma­
nie życia- owszem, roschody istnieją i wy­
cim'tczenic organizmu chorego zachodzi 
w tym samym niemal stopniu i porządku, 
jak i w ustroju zdrowym. Różnica leży 

w tem, że gorączkujący lub inną ciężką cho­
robą dotknięty ustrój nie lloznaje łaknienin, 
nie uczuwa głodu. Tymczasem, zaprzec.zyć 
się nie da, że głód zabija szybko, wy­
cieó.czenie zabija powolnie. 

Chory, długą nawiedzony gorączką, zno­
si łatwo post, nawet kilkotygodniowy, gdyż 
nie czuje głodu, a stopim't wycieńczenia ot·­
ganizmu żyć mu jeszcze po tak długim na­
wet poście p oz wala. Również człowiek, 

umysłowo cierpiący, melancholik, fnryjat, 
w zac h wycie pogrążony nscet:t, n. nawet 
słabszym obłędem dotknięty czlowiek wrn­
żli wy i nerwowy bez szkody poddaje się po­
stowi, gdyż głodu nie doznaje. Z codzien­
nego doświadczenia Wiemy dobrze, że cięż­

kie strapienie lub inne wzruszenie, ban1zićj 
doniosłe, odejmuje Jaknienie na czas niekie­
dy dość długi, a ustrój bynajmniej znaczne­
go nie ponosi stą.d szwanku. 

Na tych oto znanych opierają.c stę fak-
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tach, dochodzi dr Bernheim do wniosku, że 
Succi przedewszystkiem dlatego pt·zez ni~­
zwy kle dingi czas może pościć, bez dotkh­
wych zaburzcJ't, ponieważ nie doz~aj e gl;o­
du. OcHywianie organizmu pozostaje u me­
go tak dalece pod wpływem ośrodków ner­
wowych, że gdy stan umysłu nie zezwala na 
odczuwanie głodu, gdy nie wierzy w moż­
ność odczuwania tego cierpienia lub gdy 
wierzy- z jakiegokolwiek względu- że 
on, Sueci, głodu odczn wać nie będzie 1 wrze­
czy samej glócl sig nic zjawia, a post może 
trwać tak dtugo, dopóki ogólne wyciCI'Icze­
nie organizmu nic upomni się o swoje nie­
zlomne prawa. 

\Vypowiedziane przez dra Bcrnheima 
przypuszczenie uzasadnionem jest w istocie 
do pewnego stopnia zachowaniem się Suc­
cicgo porlczas postu. Jest on zgól'y prze­
konany, że próba, jaką przcd~iębierze, jest 
fmszką, że likwor rośliny z Zanzibaru nie­
wątpliwie od cierpie1't głodowych go zabcs­
pieczy, a przekonanym będąc o tych cudo­
wnych własnościach cennego płynu, zgó­
ry pewien najzupełniejszego powodzenia, 
wierzy w niezbitość tego, wierzy w moc 
czarowną. płynu, a więc takim samym jest 
neuropatą, w takim samym pozostaje obłę­
dzie, jak każdy z przytoczonych powyżej 
dla przykładu chorych, zboczeniem umysłu 
dotkniętych, jak melancholik, asceta lub 
obłąkany. Przypominamy przytem, że Suc­
ci poprzednio dwukrotnie zil.mykanym był 
w domu wat·yjatów, co czyni teOI'yją. dra 
Bernheima tem prawdopodobniejszą. 
Pogląd taki zresztą nie pt·zesądza bynaj­

nmićj, czy i o ile płyn z roślinafl'ykat'lskich, 
zażywany przez Sncciego przed okresem 
postu, jest istotnie środkiem uśmierzającym 
łaknienie i przeciw działaJ· ącym o·łodowi czy 

. n ' 
me. Dr Bernheim wprawdzie nie jest skłon-
nym do uznania tych własności tajemnicze­
go plynu, ale zdania są, w tym względzie 
podzielone. \V każdym razie weul~l'" dm 

' o . 
B. główne znaczenie specyfiku nie polega na 
tern, że płyn ten jest skuteczny, lecz że Suc­
ci ma mocną, nieprzepart::J. wiarę w jego 
slmtcczność. 

Dl' Bcrnheim przytacza na poparcie 
swych zapatl'yw:u'l fakt, że pewien lekarz, 
nazwiskiem Dcbove, wmówił dwu uśpio­
nym pt·zrz sirLic histct·yczkom brak o·łodu 

o 

-------

i roskazał im powstt·zymać się od jedzenia, 
a obie te kobiety, poszcząc r~rzez dni pig­
tnaście, w cią-gu których piły tylko ale nic 
jatlały, stl'acily na wadze 3 200 g jedna a 
5 700 g lll'llga, a miały się tak dob1·ze, że 

pmwdopodobnie zniosłyby jeszcze drugi ta­
ki okres postu. Dobrze się żywiący, silny 
mężczyzna, który dobrowolnie skazał się na 
pięć dni postu, stracił w tym krótkim czasie 
7 500 g nn. waclze swego ciała. 

\V e dług dra Bcmheima pościć pt·zcz czas 
bardzo dlugi można tylko pod jednym wa­
runkiem bez groźnych następstw, a miano­
wicie wtedy tylko, gdy się nie doświad­
cza bolesnego uczucia głodu. Jeśli zgodnie, 
z tym poglą-dem, uczucie głodu uważać bę­
dziemy w wypadku Sncciego za przezwycię­
żone i niejako usunięte przez wiarę i przez 
usposobienie moralne poszczącego, pozosta­
je już tylko kwestyj a wyjątkowej wytt·zy- • 
małości fantastycznego wlocha na wycielt­
czenie. Niedość bowiem, że Succi przez 
m1es1ąc nie odżywia się pokarmem stałym, 
ale nadto odbywa spacet·y, pływa, fechtuje 
się; a to właśnie dowodzi doskonalego za­
chowania sił. Nic jest przytern Sncci czło­
wiekiem otyłym, któremu znaczne zapasy 
tłuszczu pozwalałyby żyć kosztem upt·ze­
dnio nagromadzonej rezenvy. Istotnie przy­
znać trzeba, że wytrzymałość Succiego nn. 
wycieńczenie jest większą niż z naukowego 
doświadczenia i analogicznych znanych fak­
tów przypuszczaćby wypadało. Co uo te­
go na uwagę zasługuje ta okoliczność bar­
dzo ważna, że Succi, pijąc wodę minel'alnq, 
a mianowicie wody Vichy i Hunyady-Janos, 
przyjmował mineralne pożywienie, jakiego 
nie mieli inni poszczący a także zwierzęta, 
nad którerui pl'owadzono obserwacyje co do 
wyCienczania. Przez takie wzmacniani c 
organizmu pewną. ilością soli, Succi bądźco­
bądź unikał zgubnego działania tak zwanej 
w fizyjologii "dcminel'alizacyi" organizmu, 
jaką. wywołać np. można sztucznie pL'zez 
dłuższe żywienie ustroju pokarmami, nic­
zawierającorni soli i wogóle związków mi­
neralnych. Demin~ralizacyja taka znamio­
nuje się wyraźnerui zaburzeniami nerwowe­
mi, przybierająceroi wkrótce aroźne roz-

o 

miary. Doświadczenie Succiego dowodzi, 
że pL'zy obfitem piciu wody, przy używaniu 
nadto soli mincmlnych, a przy rcgul:unym 
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wielce trybie życia i uobrem ZrCSZt:} zdro­
wiu, organizm może utrzymać się p1·zy si­
lach bez istotnego odżywianiu się strawą. or­
ganiczną. Głównie zaś - chodzi o poko­
nanie głodu, który zabija wcześniej niż wy­
cieJ'lczenie. Otóż, czy się kto zgodzi po­
szczególe na wnioski wyżej przytoczone, 
postawione przez dra Bernheima, czy nie,­
w każdym razie przyznać należy tłoświad­

czeniom Succiego, że stwierdzają. i wzma­
cniają. w nas przekonanie o znacznej zależ­
ności uczucia głodu od ośrodków ustroju 
nerwowego, od mózgu. Dawna fizyjologija 
uważała głód zrt wynik konieczny życia 

zwierzęcego, niezależny i wyh!czony z pod 
wp1ywu umysłowości. Doświadczenia Schif­
fa z Genewy dowiodl'y następnie, że głóJ 
uśmierzonym zostaje przez podrażnienie od­
powiednie żołądka, zanim nastąpić może 

• wessanie i przyswojenie sobie pokarmów, że 
przeto w oJmchach, mających siedlisko 
w żolqdku, rodzi się istotne uczucie głodu. 
Tenże baclacz jednak stwierJził jednocze­
śnie, że można organizm utrzymać, bez glo­
dzcnia go, przy życiu, wst1·zykując do krwi 
(żylnej) odpowiednie substancyjc pożywne. 
Nauka więc nie jest dziś jeszcze w stanie 
określić dokladnićj, kie\ly, gdzie i jak po­
wstaje uczucie glodu, ale obok wielu fak­
tów z ratologii i różnych spostrzeżel'l kli­
nicznych, warunki postu Succicgo uczą nas 
nicwątp li wie, że g lód nie jest czysto z wie­
l'Z<2Cl! fnnkcyją. , lecz znajduje się pod wpły­
wem wlauz umysłowych, którym- jak to 
coraz bardziej poznr~jemy i uznajemy­
wszystkie przejawy :i:yciowc w wyższym 

niżby siQ zdawało podlcgajq. stopniu. 

Józef Nalrmson. 

NOWY BAŻANT Z ANNAMU 
(RElNARTIUS OCELLATUS). 

(;wierć wieku upłynęło od czasu jak Ju­
Jj usz V Ct'l'eaux, jeden z nnj bic~ lejszych owe­
go czasu omitologów, przy porzą.tlkowaniu 
zl•iorów omitologicznych muzeum Jardin 
dc'S Plantcs, zn:dn.zł kilka piór ogonowych 

nieznnnego mu ptaka grzebiącego i niewia­
domego pochodzenia. Poznał w nim formę 
blisk<~ Arausa i nadał mu riazwc gatunko-

~ 0 V < J 

wą. Argus ocellatus, dla piór tych ozdobnie 
oczkowanych. Nowy ten gatunek wpro­
wadzony został do dzieł Bonapartego, Scla­
tera i Grnya, lecz nikt piór tych nie opisa l. 
Elliot dopiero w roku 1872 zamieścił rysu­
nek i dokl'adny opis tych piót· w monografii 
bażantów i przyjął nazwę nndaną, pt·zez 
Verreauxa. Opisanie gatunku z kilkn piór 
wywołalo sut·owe zarzuty ze strony niektó­
rych ornitologów, a v\T ood niezadawszy so­
bie trudu obPjrzenia figmy, wniósł, że to S::J: 
pióm ogonowepawia japol'1.skiego, Pavo mu­
ticus. 

VV roku dopiero 1882 sprowadzono do 
Paryża. okaz samca wspanialego tego ptaka, 
który potwicn1ził opiniją. Vcneauxa i tych 
omitologów, któt·zy jego zdanie podzielali, 
a zarazem wskazał miejsce jego pochodze­
nia. Pokazało się tylko, że ptak, jakkol­
wiek jest bliskim Argusa, przedstawia je­
dnak pewne różnice, dla któt·ych nie może 
się w tym rodzaj u utrzymać; a mianowicie 
różni sig od argusów głową całkowicie n pie­
rzoną. i czubem ozc1ohion:.), guy tymczasem 
u tych ostatnich głowa jest naga i bezczu­
bnn.; lotki drugorzędne ma, normalne, nic 
zaś nadmiernie rozwinięte jak u at·gusów; 
w ogonie sterówki są. stopniowo ku śt·oLlko· 
wicoraz dtuższc i ukośnie położone, tak, że 
ogon twot·zy powierzchnig daszkowatą. jak 
w roc1zaju Ruplocomus i kilku innych po­
krcwnych,-u argusów dwie środkowe ste­
rówki są mocno pt·zc(Unżone i w kol'J.cu śt·n­
bowato wygigtc, a wszystkie inne miernic 
tUugie i pmwic równe; nn.koniec zaś brak 
samcowi na nogach ostt·ogi, którą. u więk­

szości bażantów podym jest uzbl'Ojony. 
Szczegóły te cłostateczne są, by utworzyć no­
wy rodzaj dla pomieszczenia tego oso­
bliwego ptaka. P. Oustallet, następca J u­
lijusza Verreauxa w muzeum pnryskiem, na­
z wał go ostatecznie Rein:trtius occllatns, 
utworzywszy nazwę rodzajową. na cześć ko­
mendanta Reinart, który pierwszy całkowi­
ty okaz dostawił zAnnamu do Paryża,, a zo­
stawiwszy gatnnkową. , nadan::J: przez swego 
zasłużonego w ol'llitologii poprzednika. 

Następujące wyjątki podane tu w stresz­
czeniu z notnt. p. Pbilipa, lekarza lH'zy lega-
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cyi w Hue, zawierają historyczną. wiado­
mość o okazach znanych dotąd tego okaza­
łego _ptaka, znanego przez AnnamitÓ\V pod 

nazwa Kon-tri. 
"C~asami, powiada p. Philip, komendant 

Rcinart, polują.c w lasach na słonie, bawo­
ły i nosorożce, tak w Kochinchinie jak i Au­
numie, znajdował pióra kontri, lecz nigdy 
samego ptaka nie widział. Sążniarze, ·któ­
rych się wypytywał, utrzymywali także, że 
z;1ajdowali pióra, lecz nigdy ptaka nie wi­

uzicli. 
Pióra te . są. bardzo cenione pt·zez Anna­

mitów, n rtyści bowiem zdobią. się niemi 
w teatrach. Tak sarno w Hue jak i w Ko­
chinchinie mieszkańcy są. wielkimi lubo­
wnikaroi teatt·u, wielu więc z nich znają. 

kontri z nazwiska i z widzenia kilku 

piór. 
W roku 1881 komendant Reinart przy­

wiózł do Paryża takie piót·o i dał je natu­
raliście Maingonnat, a po powrocie do Huc 
zajął się bardzo czynnic odszukaniem tego 
tajemniczego ptaka, odniósłszy się w tym ce­
lu do gubernatora Annamiekiego i do oj­
ców misyjonarzy. Nakonice 2 Marca 1882 r. 
ojcu Reynauldowi, dyrektorowi folwarku 
Ba-h·uc (o 20 kilometrów na zachód od Huc 
u podnóży pierwszych gór Laos) udało się 

dostawić do legacyi ptaka kontri, złowione­
go w sidła przez są.żniarzy. 'V folwarku 
ptak żył jeszcze kilka godzin, żywiono go 
ziamem i szarnńCU!· · 

Tegoż samego dnia zrobiłem z niego skó­
rę. Pt·eparacyja by la łatwa, · ani jedno pió­
ro nif:l wypn.dło. Był to samiec długośei cal­
kowit~j l m 93 cm. Mięso ciemne bardzo sma­
czne, przypominające bażanta. Vv kilka 
tygodni potem skóm o"·erro kontri została o 
wyprawiona do p. Maingonnata. 

Minister spraw zewnęh·znych, któremu 
!~okazaliśmy ptaka w skó;·zc, dotknięty, że 
się dał uprzedzić misyjonarzom, wysłał wie­
lu ludzi dla <lostawicnia kontri. I w isto­
cie, d. 19 Kwietnia otrzymaliśmy ou rzą.­
du annamiekiego dwa ptaki złowione w 
łaj)kn IWZCll l~ d · · '1 

• ". v mami, na po nocy pi·o-
Wincyi D'a h · · 1 · '· zac o wam a 1c 1 poprzestano 
nn. wypatroszeniu, wystawieniu na dym 
drzewa ży · · . WJcznego 1 p osy pan m kamforą.. 
Co moo·le b'ł ll :=' m, zro 1 em l a uzupełnienia pre-
paracvt Na Il. , . . l k S . .; · ' teszcz~smc JCC na , do mgun 

ptaki przybyły w porze clżdżyst~j i piórn. 
powypadały. W ypch~mie stało się niemo­
żelme. Jeden z nich miał całkowitej dłu­

gości 2 m 10 cm, dmgi l m 95 cm. 
Nakonice Cesarz Tu-Duc przyslał z wiel­

lq. ceremoniją kontri żywego francuskiemu 
posłowi.-Był to dar prawdziwie królew­
ski, eskortowany przez licznych żołnierzy 
i tłum ciekawych. Sprawi.ło nam to wielką, 
radość, żeśmy mogli uposażyć muzeum tak 
pięknym nabytkiem. Porobiliśmy wszelkie 
możliwe starania dla zachowania go pt·zy 
życiu. Kiosk obszerny służył mu za ldatkg 
na nocleg, nadzień wypuszczaliśmy go na tra­
wnik w ogrodzie poselstwa. Na nieszczę­
ście ptak nie mógł używać swobody; ciągle 

skurczony, nieruchomy, jadł z rąk ziarna, 
a nadewszystko szarańczę, lecz nic mógł sig 
wcale utrzymać na nogach. Postrzegliśmy 

wkrótce, że rana była śmiertelną, zdechł 1 O 
Maja, to jest w osiem dni po odebraniu. 

Przy zdejmowaniu skóry pierwszego kon­
tri zwrócił naszą u wagę potężny muskul 
przeznaczony do rozwijania czuba. Czub 
ten wil!zieliśmy tylko złożony w ciągu cale­
go unia, stamliśmy się więc postrzedz ptakn. 
w ch wili budzenia się i rzeczywiście widzie­
liśmy kilka razy wspaniały ten czub okry­
wający cały wierzch głowy, lecz składał go 
gdy nas tylko zobaczył. Nie widzieliśmy ni­
gdy rostoczonego ogona. 

Okaz ten Żostat odesiany do gubernatora 
Kochinchiny dla doręczenia do muzeum 
w Pa·ryżu". 

Obsenvacyje p. Philipa na żywym ptn.ku 
potwierdzają. przypuszczenie p. Oustalleta, 
że ptak ten przedstawia wielkie zbliżenie 

do rodzaju Euplocomus, a ·zarazem wykazu­
ją jego ojczyznę. Toż samo stwierdza wy­
jątek z listu p. Moquin Tandon, dyrektora 
ogrodu botaniczno-zoologicznego w Saigun. 
Wyjątek z tego ostatniego listu wado tu 
przytoczyć dla wykazania, jak są trudne wa­
runki w tej niegościnnej okolicy. "Argus 
Reinharta żyje w lasach okolicy oddalonej 
o 250 - 300 kilometrów od I-Iue ku zacho­
dowi. Trzeba przebyć znaczną część łań­

cucha gór, aby się dostać do tej miejscowo­
ści malo zaludnionej. Krajowcy są. nawpól 
dzicy i maj~! mało albo nie majr~ żadnych 
stosunków z okolicznemi krajami. Od cza­
su do czasu jakiś chil'lCzyk, wszystko ryzy-
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kujący, przebywa ścieżki banlzo rzadl,ir, do 
U\j okolicy prowadzące, dla wymiany znpasu 
soli, tytoniu, igieł, nożyków na proszek z ro­
gów nosorożcn, kości sloniowej i na pewne 
gumy i żywice, któl'ym Chit'tczycy wielkie 
pt·zypisuj ą. własności. ,Jeże! i tenże han­
dlarz nic zostanie ograbiony w samym po­
czątku wyprawy, lub nie zostanie pożarty 
pt·zcz włóczące sig wszgtlzic tygr·ysy i wróci. 
w k01'lcu do Chin z zarobkiem, napewno nie 
powtót·zy więcej podobnej wypntwy". 

DoJączona tu ryci~a, wzięta z "Nouvelles 
Archives du Museum" nie daje <1obrcgo po­
jęcia o piękności i wspanial'ości tego ptaka; 
widziałem okazy gabinetu paryskiego i wy­
Jawaly mi się o wiele okazalszemi, cóż to 
dopiero być musi za życia. na swobodzie. 
Banvy WRzystkie są. bardzo skromne, lecz 
gustowny i delikatny rysunek jak również 
urozmaicenie calą piękność stanowią., ogon 
pt·zeszlo półtora metra długi nadaj e mu nie­
zrównaną. wspaniałość, a cnł'ość jest bardzo 
zgrabna i lekka. 

vFładyslaw Taczanowski. 

KILKA SŁÓW 

O KARCIE FOKŁADOWEJ 
~ąbrowskiego i.,agłębia Węglowego. 

Parę lat temu przez pisma nasze przesu­
nęła się wiadomość, że Jepartament górni­
czy w Petersbmgu wydelegował kilku in-
7.ynierów tlo Dąbrowy ula ułożenia karty 
pokładowej tamtejszego zagłębia węglowe­

go. Wiadomość ogmniczyl'a się na tej krót­
kiej wzmiance, która zaciekawiając spore 
grono osób, na dobro kraju nieobojętnych, 
nic dała dostateczneg-o wyjaśnienia tego, co 
właściwie miało być zrobionem w Dąbro­
wie. Może więc nie będzie zbytceznem to 
pobieżne sprawozdanie o obecnym stanie 
robót około ulożenia kal'ty pokładowej, któ­
re tu pozwalam sobie przedstawić czytelni­
kom Wszechświata, poprzedznjąc je krót­
kim wstę11em gieologicznym. 

Każdy z czytelników wie dobrze, jak 
ważną. rzeczą. dla całego gospodarstwa kra­
jowego są. Jokł'a!lne karty topograficzne, 
przedstu wiające zewnętrzne kształty po­
wierzchni ziemi; gdyż nictylko pt·awne sto­
sunki ale i mnóstwo prac ludzkich (komu­
nikacyjr, rolnictwo i t. tl.) wymagaj:} tlo­
ldadnej znajomości powierzchni ziemi. Dla 
gómictwa, któt·e wyszukuje bogactwa, ja­
kie ziemia zawiera w swem lonie, oprócz 
znajomości powier·zchni potrzebnem jest 
także poznanie wewnętrznćj bmlowy ziemi 
do nnj większej możliwej głębokości. Po­
znanie to daje nam gieologija, której pmk­
tycznym wyr·azem są. karty gieologiczne. 
Karty takie składają. się z dwu, wzajemnic 
dopełniających się części: w laści wy ch k.art, 
na któr·ych oprócz topografii oznacza się ko­
lorami powierzchowne rospostarcic sig róż­
nych skal 1), występujących w danej okoli­
cy i z przecięć pionowych przeprowadzo­
nych w różnych kierunkach, pokazujących 
jak te skały są ułożone jedne względnie do 
dr·ugich. 
Pomiędzy skałami, wchodzącemi do skla­

uu wnętrza ziemi zauważono dwa główne 
oddzialy: 

l) Skały masowe np. granit, lawa i t. p., 
utwot·zone pt·zeważnie na drodze wulkani­
cznej t. j. przez wybuchy z wnętrza ziemi, 
nieprzedstawiające w budowic swojej za­
dnej szczególnćj prawidłowości i 2) skały 
osadowe, powstale pt·zez stwardnienie osa­
dów, jakie rzeki przynoszą do mót·z i na 
dnie ich składają. . W skutek olbrzymich 
przewrotów na ziemi skały osadowe spoty­
kamy bardzo często w miejscach nader od 
morza odległych i niemz nawet na wyso­
kich górach. Skały takie są. prawic zawsze 
uławicone t. j. zbudowane z war·stw równo­
ległych różnej gr u b ości i bal'dzo często za­
wierają, skamieniałości, t. j. mniej lub wię­
cej zmienione szczątki zwierząt i roślin, któ­
re Jawniej żyły na ziemi. 

Karty gieologiczne, mając na widoku prze­
ważnie cele naukowe, robią się zwykle na 

1) Skała, jako termin gieologiczny, oznacza kai:uą 
masę mineralną, przyjmującą znaczny udział w bu­
dowie ziemi. vY tern znaczeniu nietylko twarde 
masy, jak łupek, granit, piaskowiec, ale i piasek, 
glina i t. p. nazywają sil) skal:;!. 
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dość małą. skalę, która nie pozwala na ozna­
czenie pojedy!'1czych warstw, z których sig 
skłndają skały osadowe, występujące w da­
n(·j okolicy. Zadania tego uopel'niają. kn~.·­
ty pokhu]owe, które właściwic są. takie br­
tami gieologiczncmi, ale slużąc pt"zcważnic 
dla praktycznych potrzeb górnictwa, wyko­
nywają. się na daleko większą skalę i zawie­
rają. takie szczeg;óly budowy skał pokłado­

wych i robót gómiczych tam prowadzo­
nych, które na kartach gieologicznych nie 
znalazłyby miejsca lub byłyby zbyteczne. 

Karty pokłndo;ve robią się przeważnic 

dla dokbunego poznania pokładów węgla 
kamiennego, stanowiących, jak wiadomo, 
gł'ówne bogactwo mineralne skał osadowyeh. 
Pokłady węgla występują zwykle grupa­

mi po kilkanaście lub kilkadziesiąt i leżą 

równolegle jedne na<l drugicmi, twO'l·ząc 

tak zwane zagłębia węglowe (baseny), jak 
np. w Belgii zagłębie Lieges, w Niemczech 
zngłębie westfr~lskie, zagł'ębic gómo-szlą ­

skic, któt·ego przedłużeniem jest nasze za­
głębie dąbrowskie. Wielkość zagłębi wę­

glowych jest bardzo rozmaitą; kiedy np. 
przestrzeń zagłębia szląsko-polskiego wyno­
si 5000 kilometrów kwadratowych, zagłę­

bie donieckie zajmuje powierzchnią me­
mniej jak 100000 kilom. kw. 

Otóż, jak widzimy, zadaniem karty po­
kładowej pewnego zagłębia węglowego jest, 
o ile moim1, dokładne przedstawienic jego 
wewnętt·znej buuowy t. j. oznaczenie wszy­
stkich skał wchollzą.cyeh Llo skta<ln zaglę­
bin, oznnczcnic odozielnych warstw, z ja:­
kich są, zbmlowane te skały, a w szczegól­
ności wszystkich pokładów węgl:t z poda­
niem ich grubości, pt·zestrzcni jaką, zajmu­
ją, głębokości na jakićj się znajdują w każ­
dom miejscu, oraz wszystkich zmian i nic­
prawidłowości, jakie się . w tych pokłaunch 
spotykają. 

Guyby warstwy skał, skłallnjących zagl~­
bia węglowe byly ułożone tet·az w taki snm 
sposób, w jaki się utwoezyły, t. j. byl'y ró­
wnoległe i prawie poziome, to zbadanie za­
głębia nie przedstawiałoby wielkich tm­
dności. vVystarczyl'oby do tego pt·zcbicic 
przez cal'ą, gt'Ubość zagł~;;bia kilku otwoeów 
świdrowych, których przecięcia porównane 
z sobą. pokazałyby nam jego wewnętrzną. 
budowę. 'V wypadku przedstawionym na 
figmze l pt·zebicie trzech otworów świdro­
wych a, b, c przekonałoby nas, że zagłębie 

zawiera cztery pokłady 'vęgla, I, II, III, IV, 
pt·zedziclone wat·stwami innych skał, głó­

wnie piaskowców i łupków gliniastych. 

Fig. l. Zagłębie prawidłowe (przecięcie pionowe) . 

. Pr.a widło w ośćjednak takapraw i e niguzie 
~tę m.e spotyka i najczęściej pokl'ady bywa­
H DaJrozmaiciej pogięte, polamanc i potrza­
skane, świadcząc o niezmiemej sile, jaka to-
WaJ.·z .., • yszyta zmtanom odbywającym się we 
wnętrzu ziemi. Oprócz tego spotykają się 
zwężenia i zgrubienia, a nawet i zupełne 

przerywanie się pokładów na mniejszej lub 
większej przestrzeni. 

Następujące szkice przedstawiają. kilim 
najprostszych przyld'adów naruszenia pra­
wid-łowości pokładów w zagłębiach węglo-
wych. . 

Fig. 2. Pogięcie. 
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Fig. 3. 

Fig. 4. - Potrzaskanie. 

Płaszczyzny (w przecięciu poprzecznem 
linije) ab, cd, ef, gh, ik, wzdłuż których 
wa1·stwy składające zagłębie zostały potrza­
slmne na części i te części przesunięte jedne 
po drugich, na.zywają. się ttskokami. Są. to 
bnrclzo częste a · dla gómictwa nader nie­
przyjemne zakłócenia prawidłowości pokł:a­
dól\· w zngłębinch węglnnych. 

W e wszystkich czterech szkicach liczby 
rzymskie I, II, III, IV oznaczają. oddzielne 
pokłady vvęgla pierwotnie prawie poziome, 
a następnie w bardzo złożony sposób pogię­
te, połamane i potrzaskane . 
. Jeżeli, jak to się zwykle zdarzn, przyto­
czone tu i jeszcze inne zmiany . w układzie 
warstw, występują. jednocześnie, powstaje 
taka komplikacyja w budowie zagłębia, że 

pomimo nade1· rozległych robót gól'niczych 
i systematycznych 1:oszuki lnul. budowa ta 
dokbelnie poznaną. być nie może. 

(Dok. nast.) 
S. Kontkiewicz. 

PRÓBA 

w s T ~ p N f G o w Y K ł A o u c H f M III 
(Ciąg dalszy). 

vV przyrodzie, w zastosowaniach techni­
cznych i w życiu codziennem spotykamy się 

głównie ze związkami, a raczćj, jak wspo­
mniano poprzednio z mięsznninami, utwo­
rzonerui z wielu zwią.zków. Pierwiastki 
znane pospolicie wyliczyć łatwo, gdyż licz­
ba ich jest bardzo ograniczona. Cyna, 
cynk, miellź, ołów, rtęć, srebro, złoto, żela­
zo, są. to pierwiastki metaliczne, oprócz cyn­
ku znane jeszcze w gł'ębokiej stnrożytności; 
siarka i węgiel - pierwiastki nicmetalicz-

. ne, również dawno i powszechnie znajome. 
Niezdając sobie z tego sprawy, stykamy się 
nieustannie z dwoma gazowemi ciałami pro­
stcmi, z tlenem i azotem. Z postępem nauk 
ścisłych i stosowanych coraz większa liczbn. 
pierwiastków zostaje wcią-gnięta do szeregu 
materyj użytecznych dla człowieka. 'Tak 
np. spomiędzy metali, których imiona do­
tychczas spopularyzować si.ę nie miały cz:t­
su, są. dzisiaj używane: antymon, bizmut, 
glin, kobalt, mangan, nikiel, platyna, sod, 
wolfram, - po większej części w postaci 
mięszanin jednych z drugiemi czyli alija­
żów; arsen, brom, chlor, fosfor, jod, wo­
dór - są. to ciała proste niemetaliczne, ró­
wnież w nowszych czasach w użycie wpro­
Wa(h:onc. Przyroda mniej jeszcze posiada 
gotowych ciał prostych: Oprócz azotu i tle­
nu, znajdujących się w ogromnej ilości, spo­
tykamy w przyrodzie siarkę i WQgiel spo­
między niemetali, a iqd, miedź, osm, palad, 
platyJH~, 1·od, ruten, rtęć, srebro, złoto i że-
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bzo spomiędzy pierwia~tków met::dicz­

nych. 
Wyliczenie p0wyższe obejmuje o kolo trzy­

dziestu ciał prostych, a z pobieżnego choć· 
by rozej rzenin się w nich widać, że ciała te 
przed s ta win ć. muszą. cechy jaknaj ro~~maitszc 

i wogóle nie posiadają. żadnego szczególne- ~ 
go charakteru, któryby nieświadomego od­
razu mógl naprowadzić na myśl, że ma do 
czynienia z pierwiaBtkiem. Tak samo zu­
pelnic rzecz się ma i we względzie własno­
ści ściślejszych, ujawniają.r.ych się dopiero 
przy badaniach na-:1kowych. Jedyną róż­

nicę pomiędzy pierwiastkiem a związkiem 
stanowi to, że drugi w pewnych rn,zach mo­
że się rozłożyć, gdy pierwszy ni:;dy nie ule­
ga roskladowi. Na tej własności oparta jest 
też dcfinicyja. pierwiastku, używ:ma w pod­
ręcznikach i przez nas poprzednio już pt·zy­
toczona. 

Definicyja pierwiastku zawiera w sobie 
punkt jeden, nad którym bliżt~j znstnnowić 

się niusimy. Mówil!C, że pierwiastki po­
wstają pt·zez rosldad związków, może wzbu­
dzamy w kimś uomysl, że w kaŻllym związ­
ku składające go ciala proste znajdują. się 
f!:OtO\rc, prcegzystują, ze swemi własno­
scu:tmi. Taki domysł bylby zupełnie po­
zbawiony słuszności, a bliższe zastanowie­
nic nad pierwszym lepszym przy kladem 
zjawiska chemicznego wyknże nam, że tak 
w żadnym razie być nie może. Każdej 
pt·zemianie chemicznej towarzyszą zn,wsze 
h:u·uzo ważne zmiany w stanie fizycznym 
nmtcryj; tak np. ciepło wydziela sie lub zo­
stnjc pochłonięte w ilościach nier-az 00'1'0-

mn.ycl~, . stan elektryczny materyi ulega 
z1mamc 1 t. p., a te przyczyny wystarczają, 
żeby własności pierwiastku, któt·y już we­
szcdt w skl:ul jakiegoś ciała złożoncero zmie­
niły sig całkowicie. Kiedy azot, ~1i~rwia­
~tck ~ajba.t·dzićj ze wszystkich obojętny 
1 '~ działamach nl'jmniejszq, dzielność oka­
Zl~jący, ':ejdzie w zwią,zek z inncmi picr­
wwstkanu, to otezymujemy cinla o wlasno­
ś~i~~ch ~1aj~anlziej wy<latnych, najenergicz- . 
lll~J dzmlające we wzglętlzic chemicznym. 
Wiedząc tylko, że kwas azotny skł'ada się 
z \~'o,d~~·u,. azot~ i tlenu, nic potrafimy sobie 
obJnsmc nwzm•enH~j różnicy pomiędzy tym 
kwas.em a sldauająccmi go picnvinstknmi; 
ale kJCdy 1wzypomnimy, że dh polączeni:t 

tych pierwiastków dodać im trzeba znaczng. 
ilość ciepla, różnica ta stanie się dla nas 
zrozumiałą. 

vVogóle bionJ,c własności fizyczne zwiq,z­
ków nie zależą od jakości wchodzących do 
ich składu pierwiastków. Nie zależą. też 

one otl wzglęllnrj ilości, w jakiej łą.czą się 
między sobą. cial'a proste. Do pewnego sto­
pnia stosuj e się to i do w las n ości chemicz­
nych. Tak np. w szeecgu tlenowych zwig.z­
ków niemetali kwasowe ich wlasności wzra­
stają. wogóle w miarę coraz większej ilości 
tlenu, ale nnjmniej kwasowym niezawsze 
jest zwi:1zek w tlen najuboższy. Podobnież 

pomiędzy zasadowemitlenkami metali naj­
wyższy stopiel't zasadowości w jednych ra­
zach okazują. nnjniższe stopnie utlenie,nia, 
dla innych metali śeeunie, a dla innych jesz­
cze-naj wyższe. Tak samo zupełnie wsze­
eegu zwią.zków wytworzonych przez dwa 
dane pieewinstki możemy spotkac mateeyjc 
o wl'nsnościach chemicznych zupełnie sobie 
przeciwnych. 

Kiedy więc pierwiastki, wchouząc w skład 
związków, nie wnoszą z sobą. swoich wła­
sności fizycznych, a i chemiczne wtnsności 
związku nietylko od jakości i ilości pier­
wiastków, ale i od innych jeszcze jakichś 
względów zależą, to czemże- jaką. cechą 

stalą. charaktcqzować mamy pierwiastki 
1\' ich sprawach chemicznych?·- Taką. stalą. 
niewzruszoną cechę, najostrzej odróżniaj[!­

cą. każdy 'Pierwiastek dany od wszystkich 
innych, znajdujemy w liczbach, wyrażają­

cych stosunki, w jakich każdy dany pier­
wiastek, łączy się ze wszystkiemi pozostałe­
mi. Nauka o pierwiastkach, a z nią. i cala 
chemija, dopiCt·o wtedy wyjść mogła z dzie­
cinnej kolebki empiryzmu, kiedy Ln.voisiet· 
i jego uczniowie zaczęli zwracać u wagę nn. 
stosunki liczbowe, stale powtarzające się 

przy wszelkich rosldadach i polączcniach. 
Ilekroć powtói·zyć zechcemy doświadczenie 
roskl'adu soli kuchennej, przekonamy się 

zawsze, że bez względu na użyty sposób 
roz.tożenin, na pochothenie lub sposób przy­
gotowania soli i nn wszelkie możliwe oko­
liczności, ilość na wagę otrzymn,nego sodu 
do ilości wagowej ott·zymanego chlom znaj­
dować się będzie w stosunku jak 23 do 35,5. 
.Tcżcli tcr:lZ poddamy badaniu wszystkie 
zwi:~zki sotlu, przekonamy się, że liczu:t 23 

Ze zbiorów Biblioteki Głównej AGH  http://www.bg.agh.edu.pl/



44 WSZECHŚWIAT. Nr 3. 
--------

powtarza się wszędzie albo wprost wzięta, 
albo w postaci swoich wielokrotności; toż 

snmo stosuje się do liczby 35,5 dla chlo1·u; 
tuż samo wreszcie powtarza siQ przy wszy­
st.kich znanych pieewiastkoch: knżdy z nich 
posiacla pewien stosunek' staly, w którym 
wchodzi tlo wszelkich zjawisk chemicz­
nych. 

Pra widlo w ość, zoznnczoną, w ostatnich 
sl'owach, picewszy Dalton przedstawił w for· · 
mic oLlpowiednićj do dalszego teoretyczne­
go rozwoju. Zauważył on mianowicie, że 

biorąc pewną. liczbę związków i ozuacznjąc 
ilość któeegokolwiek pierwiastku w nich 
zawartego pezez l, otrzymywać będziemy 

dla pozostałych pierwiastków zawsze jedne 
i też s:tme wielkości. Tak np. rtęć ląezy 

się z tlenem i, zależnie od okoliczności, daje 
d w a zwią,zki, tlenek i tlennik rtęci; w pier­
wszym z nich na l część wagową tlenu wy­
pada 12,51 cz. w. rU,;ci, w drugim stosunek 
jest dwa razy większy, bo na l cz. w. tlenu 
wypada 25,02 (2.12,51) cz. w. rtęci. Kiedy 
rtęć łączy się z siarką, to na 12,51 części 
wagowych rtęci wypada w siarniku 2,004 
a w siarkn 1,002. W tlenowych związkach 
siarki znajdujemy: w dwutlenku 2 (2.1) tle­
nu na 2,004 siarki, a w trójtlenku 3 (3.1) 
tlenu na 2,004 siarki. Nakonice trzy z wiąz­
ki złożone z rtęci, tlenu i siarki razem wzię­
tych, okazują stosunki: 

4 cz.tlenu + 25,02 cz. rtl)ci (::!.12,51 ) + 2,004 cz.siarki 

4" ,. +12,51 " " +2,004" " 
6 " " +37,53 " " (3.12,51) +2,00! " " 

Dalej z taką,ż samą ilością. rtęci, 12,51, łączy 
się 4,441 cz. na wagę chloru, to jest taż sa­
ma ilość tego pierwiastku, która wchodzi 
w połączenie z l cz. na wagę tlenu, oraz 
z 4,008 (2.2,004) cz. na wagę siarki i t. d. 

Takie powtarzanie się jednych i tychże 
oamych liczb albo prostych ich wielokrot­
llości Dalton starał się objaśnić zapomocą. 

wznowionej przez siebie teoryi atomistycz­
nej. Tworzenie się związków z pienviast­
ków następuje według niego w taki sposób, 
że zaznaczone popt·zednio w naszym wykła­
dzie produkty roskladu cząsteczek, które 
Dalton nazwał atomami, wiążą się w nowe 
cząsteczki. Tak więc, kiedy z sodu i chlo­
ru powstaje chlorek sodu, to każua cząstecz­
ka chloru rosklada si~ na swoje atomy, każ-

da cząsteczka sodu pouobnernuż ulega loso­
wi, a wreszcie atomy chlom łączą się z ato­
mami soLlu, wydając cząsteczki soli kuchen-

. nćj. Atomy chloru od atomów sodu różnią, 
siQ zapewne wszelkiorni własnościami, my 
jednak sądzić o tem nie możemy, ponieważ 
ntomy nie mogą. być bespośrednio badnne. 
\V stnnie oddzielnym nie pozostnją, one ani 
chwili, lecz natychmiast, jak tylko uwolnią. 
RiQ zn slda<ln cząsteczek, w których byl'y 
popt·zcdnio, natychmiast wiążą,się pomiędzy 
sobą. w nowe cząsteczki. O j{ldnem tylko 
sądzić możemy na pewno: Atomy jednego 
i tegoż samego pierwinstlm wszystkie majf)o 
cięża1· jednakowy, atomy różnych pierwinst­
ków różnią. się między sobą. ciężarem. Po­
zname bezwzględnego c1ęzaru atomów 
w dzisiejszym stanie nauk fizyczno-chemicz­
nych przestało być uważane za zadanic nie­
dające się rozwiązać, ale dla celów ściśle 

chemicznych bczwzglgdne cigżaey atomów 
bardzo niewielkie posiadają znaczenie. Nam 
wystarcza wiadomość, że każdy pierwiastek 
ma atomy odznaczające się innym ciężarem 
i że o ciężarach tych wniosko>vać możemy 

z ciężarów jakichkol wiek mas pierwiąstków 
łączących się ze sobą, albo powstających 

przy roskładzie związków. Jeżeli w szere­
gu naszych rostl'ząsall przyj mierny za j c­
dnostkę ciężat· jednego z pierwiastkó1v, w ja­
kim on bierze udział w zjawiskach chemi­
cznych, to ciężary innych pięrwiastków zo­
staną przez to wyrażone w taki sposób, że 

będziemy mieli możność porównywania ich 
ze sobą.. Najdogodniejszą formę takiego 
porównania otrzymamy, zgadzając się na 
jednę jednostkę wspólną i obowiązującą. 

wszystkich, a nakonice najdogodniejszą je­
dnostkę stanowić będzie ilość wagowa tego 
pierwiastku, który do skł'adu związków 

wchodzi w najmniejszej ilości. Takim p:er­
wiastkiem jest wodór .i wszyscy współcze­
śni chemicy posługują. się liczbami, wyra­
żają.ccmi naj mniejsze wchodzące do skladn 
zwią.zk6w i !ości pienviastk6w, odniesione­
mi do wodoru jako do jednostki. Liczby 
te otezymują. nazwę ciężat·ów atomowych. 

Nie możemy pominąć milczeniem pewnćj 
trudności, któm przeclsta wiła się w histo­
rycznym roz,voju pojęcia ciężarów 'atomo­
wych. Ilościowe badanie zjawisk chemicz­
nych nic daje możności ocenienia, jnlm iloś6 
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atomów brała udzial w sp1·awie. KieJy 
roskładamy cząsteczkę soli kuchennej, to 
dowiadujemy się, że stosunek wagowy po­
między sodem a chlorem wynosi 23:35,5, ale 
nic otrzymujemy żadnej wskazówki, czy 
w składzie cząsteczki chlorku sodu znnjdu­
jc się po jednym atomie pierwiastków, albo 
też może one wchodzą, w większej i nieró­
wućj mięJ.zy sobą, liczbib. Nicpewność 
w tym względzie ustępuje, można powie­
Jzieć, całkowicie, jeżeli zwrócimy uwagę 
na pewne fizyczne własności materyi w sta­
nie lotnym. Wiadomo, że objętość ciał lot­
nych zmienia się razem ze zmianami ciśnie­
nia mechanicznego, pod jakiem ciała te się 
znajdują oraz tempenitmy, do jakićj są 
ogrzn,ne. Co do ciśnienin, - ~hriotte, co 
do temperatury- Gay Lussac, dowiedli, że 
jednakowe ich podwyższania lub zniżania 
wywołują jednakowe zmiany objętości we 
wszystkich gazach, a to niczależnic od tego, 
czy są one ciatami prostemi, czy też związ­

kami. Gay Lussac oprócz teo·o spostrzco·ł 
t") o' 

że liczby wyrażające gęstości gnzów (tak 
prostych jak i złożonych chemicznie), uwa­
żanych przy jednakowem ciśnieniu i tempe­
raturze, znajdują się w prostym stosunku 
z liczbami, wypadajqcemi z wao·owco·o ba­
dania zj.<twisk chenJicznych. S)~ntez; tycl~ 
wszystkl~h spostt·zeżeil dokonał Avogadro, 
~v~glaszając teo1·yją, że w rÓII'nych objęto­
~cJach wszystkich ciał w stanic lotnym 
~~ ważanych przy j ednakowem ciśnieni l~ 
l temperaturze, znajdują się i·ówne ilości 
cząsteczek J · 1· · . · eze 1 Jeszcze o krok posunie· 
my s1ę daleJ· i . · · . . PIZYJmiemy, że cząsteczka 
pierwiastku składa się z dwu atomów do 
czco·o llll • : · · ' "' . Ol\aznHlJQ. nas rozmaite własności 
matc1·yi to poz, k . . 1 ,1. k ' .rs amy naJdzielniejszy śro-
l e~ antrolowania · · • p l , CJęzarow atomowych -
-t~·~: we n~ że z kontroli tej niczawsze kor~y-
~ <l() ll!Ozemy n·cly. I 
l·· . 

1 
. ' "' · z pewna iczba pierwiast-,u,, na ezy do ci·ll t. d l 

nichórc . . l,' l u no otnych, a nawet 
' l ZIVIl!Z \:0\V lotn l . 

w ostatnich l t h yc 1 nJe twol·z~, ale 
tody b d . a ac wpt·owadzone n"owe me-

a ama <restoś . . 
zmuieJ· sza i" ,... • CI gazo w tę trudność 

J~ w znaczny1 ·t · o·iei str n s opmu. Z dru-
0 J ony, oprócz aę t · · nym z . o s osc1 w stanie lot-

' namy Inne J. e l . wiastkó , szcze w asnośct pier-
w, z ktorych . . . . 

wać m . . Iozwazanta wmosko-
ozemy o Ich ci . . . 

Ażeby J. ellilak . ęzal ach atomowych. 
n te rO"Sze • · l :; l zac na c zamiar ram 

[ naszego wykladu, pominiemy te własnoś~i 
zupelnie. 

\'V ob~cnej ch w i li znamy o kolo sietlem­
llziesiQciu pierwiastków chemicznych. Mó­
wimy "okolo" poniewa7; liczba ta zmienia. 
się pra.wie z dnia na dzie11. Nowe cial'a 
1woste dość często bywają odhywa.ne, z da­
wniej znanych a mniej ściśle zbadanych nic­
jeden okazuje się mięszaninąlub związkiem. 
'V każdym razie bardzo znaczna większość 
należy do ciał o tyle dobt·ze poznanych, że 

1 
ciężary ich atomowe możemy uważać za do­
s:atecznie ściśle określone. Z niezliczonćj 
hczby obserwacyj wypada, o ile się zdaje, 
że ciężar atomowy jest najstalszą własno­

ścit!· pierwiastku, na którą wplywu nie wy­
wierają wc<tle żadne czynniki, mogr!Ce zmie­
niać wszelkie inne własności matcryi. Dla­
tego też cięża.r atumowy jest naczelną cechą. 
cial prostych i punktem wyjścia naj ważniej­
szych pogl:~dów chemicznych. 

(dok. nast.) 
B1·. Znatotcicż. 

SPRAWOZDANIE. 

Dr Jan Jędrzejewicz. Kos m ogra f i ja. (Seryj a 
I Jl B1 b l. mat. fi z. wydawanej pod redakcyją prof. 
M. A. Baranieckiego i A. Czajewicza, z zapomogi 
f{asy Pom. Nauk. imienia Mianowskiego. Warsza­
w~, 1880, stron XLVI i 400, wielka S·ka, clrzewory· 
tów 242, taLlic litograficznych i fotograficznych tO). 
Książka, o której mówimy, zasługuje na jaknajwięk­
sze rospowsze~h~i~nie, ~dyż zapełni la dotychczasowy 
u nas bra.k ks1ązln, ktoraby nas obznajmiała z naj· 
nowszem1 spostrzeżeniami, badaniami i poglądami 
na zdobycze dzisiejszych badań teoretycznych na 
polu astronomicznem. 
. Na wstępie do dzieła p. Jęurzejewicza spotykamy 

SIQ z rospra~ą p. H. Merczynga, zawierającą "krót­
k~ rys. r~zWOJfl astr~nomii''; autor w ciasnym oLrę· 
b1e 11118JSCa, ~ost~wwuego mu do dyspozycyi, umiał 
:-vcale .uclatme 1 kompletnie przedstawić zawiązki 
1 stopmowe rozwijanie .się nauki o cialach niebie· 
skic~. u p~szczególnyeh ludów. Co się tycz.y astt·o· 
nomu w. l olsce, to p. 1\I. uw1gl ędnil szczegółowo 
wszystk1ch naszych badaczy, o ile mu rozmiary tej 
pracy dozwalały, ou Kopernika aż · po wiek, XIX 
n nawet chwilę bieżącą, odsyłając zresztą czytelni~ 
ka do cennych materyjarów p. Kuch:uzew3kiego, 
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zamieszczonych w l'ami\)tniku Towarz. nauk ści­
słych w Paryżu, tom ll, r. 1872. 

Z kolei przechodząc do samego dzieła p. Jgdrze· 
jewicza zaznaczymy, że jest ono podzielone na 10 
wi~;kszych rozdziałów, z których każ<ly znowu ros­
pada się na kilkanaście mniejszych ustępów, tak, że 
nictrudno będzie, nawet mnićj obeznanemu z przed­
miotem, zoryjentować się szybko w książce. Na­
główki rozdziałów są: I. Kula niebieska i jej .nlCh 
pozorny. II. Ziemia jako miejsce spostrzE-żeń. HI. 
Słońce. IV. Księiyc. V. Zaćmienia. VI. Ruch 
planet. Ciążenie powszechno. \'II. I'lauety. VIII 
Komety i meteory. lX. Gwiazdy stałe. X.. IIypo· 
tc7y koEmogoniczue. 

Z wykazu niniejszego przekonae sig można, że 

autor dopiero w rozdziale V l rozebrał główniejsze 

prawa Clgólne ciążenia powszechnego. Namby się 
raczej zdawało, że nst~p ten jako tworzący p!~zej­
ście z fizyki do kosmografii, ustgp, z którym się na­
sza młodzież już w wyższych klasach zapoznaje, 
powinien być traktowanym o ile możności już na 
początku właściwej kosmografii, ch oć by ze wzgl~jdu 
na to, że prawom i.ym ogó!nym podlegają, nietylko 
same planety, komety i meteory, ale wogóle wszyst­
kie ciała niebieskie bez wyją,tiru, a wigc i takie jak 
ziemia, slońco, księżyce, ciała, o których autor przed 
owym rozbiorem praw cią,żeniR. na pierwszych 180 
strunirach swój ksil!:lki mówi. 

Inne ustępy, o których poniżej b gdzie mowa, z wy­
.iąlkiem może VIII i X, nie nastrgczyły nam ża­

dnych ważniejszego znaczenia uwag i przyznać 
trzeba, że autor zadał sobie wiele pracy i nieomiesz­
kał Spożytkować nawet zupełnie najnowszych od­
kryć. I tak cl~je nam naprzyklad najnowsze bacla­
nia korony, wybuchów słonecznych i plam na słOI't­
cu, ich obrót i per}jodycznoś6. W rozdziale o pla­
netlich znajdujemy nowe rezultaty, jakuto oblicze­
nie paralaksy słonecznej i spostrzeżenia przejścia 

planet przez tarcz\) słoneczną i na tem też miPjscu 
przydałaby się wzmhnka o jednej z najlepszych 
rospraw prof. Gallego "0 oznaczeniu parahksy sło­
necznej z odpowiednich spostrzeżeń planety Flora 
na kilku obserwatoryjach północmej i poludniowej 
półkuli, w Październiku i Listopadzie 1873 r.", albo­
wiem za pomocą tam?.e podm1~j metody nie potrzeba 
obierać dalekich nowych punktów obserwacyjnych, 
których urządzenie wielkich wymaga kosztów, mo­
gąc się zupełnie zadowolnić obserwacyjami na urzą­
dzonych już stale obserwatoryjach. Pomijając tu­
taj mniejsze usterki, jak naprzyklad dzisiaj nieuży­
wane łokcie lub stopy (str. 32) przy obrachunkach, 
lnb też porównanie gwiazclozbio:·u Kasyjopoi z po­
st.acią, podobną do litery V zamiast W (str. 26) i t a., 
pozostaje nam jeszcze powiedzieć kilka słów o tych 
CZ\)Ściach książki p. J ędrzejewicza, które dzisiaj 
właśnie są przedmiotem najgorliwszych poszukiwań 
na polu astronomii meteorycznej. Uzn&ć trzeba, że 
autor rozbiera tennajtrudniejszy może zakres astro· 
110mii w rozdziale VIII dość obRzernio i z uwzglg­
cluieniem najnowszych prac takich powag jak Galle 
we ·wrocławiu, Schiaparelli w :.\hdyjolanie, _H. A. 

Newtvn w Ameryce. Autor slusznie powołuje si\) 
na prac\l Gallego, gdyż tenże astronom jest znanym 
w świecie naukowym jako dokładny i sumienuy ob· 
serwator, orar. jako ścisły kalkulator; jednakowoż 
twierdzenie na str. 347, jakuhy hiperuo!>J. metenru 
pultuski~go Lyla jedyną ze stanowczo dotąd dowie­
dzionych dróg hiperbolicznych z ciał uicbie,kich, 
nie da się utrzymać. Niechajże mi wolno Lędzie 
podać to kilka przyk~adów clróg hiperbolicznych 
ciał niebieskich, które przed meteorom pultuskitn 
już Lyly jako takie oznaczone. l tak prof. IIeis 
w swojćj rospra,rce "o meteorze z d. 4 Marca 1863 
roku w Ilolanclyi'' doszedł zapomocą licznych i do­
brych obsenracyj, na których możua było przepro· 
wadzić rachunek z wszelką dokładnością, także do 
drogi hiperbolicznej. Petit obliczył meteor z dnia 
2[) Października 1857 r. obserwowany we Francyi, 
który także krążyt po hiperboli w •1aszym słonecz­
nym systemie. Toż samo można powiedzieć o me­
teorze hipcrLolicznym Tissota, który był obserwo­
wany we Francyi, ł\iemczech, Szwajcaryi i Wlo­
szech. Podobnc trzy rezultaty torów hiperbolicr.· 
nych osi~jgoąt prof. N ewtou w Ameryce przed me· 
te01·em pułtuskim. Zresztą gdyby autor był mial 
czas rospatrzyć się w uajnowszej literaturze meteo­
rycznej, to b) !Ly 1malazł po rosp~awie o meteorze 
puUuskim jeszcze kilka innych prac, omawiających 
drogi hiperboliczne meteorów, które pod wzg-lędem 
ścisłości oLrachunku niczero nie ustgpuj<1 wyżćj 

wspomnianej hroszurce. Takle i we wlasnej mojej 
rosprawie, która p. Jgdrzt>jowiczowi nie mogła jesz­
cze być znauą: p. t. "Ueber clie Bahnen zweier hel­
len December- Meteore'· (Halla 1886) wykazałem, 

że drogi ich są hiperboliczne i zarazem podałem 
źródło o innych podobnych torach. Dodam jeszcze 
tę uwagę, że autor pisząc o m::tteryjałach, które 
prof. Gallemu nadesłano dla użytku do pracy o me­
teo•·ze p•Iltuskim, pominął zupełnie materyjaty z Ga­
licyi, których prof. Karliński dostarczył. 

Podczas gcly w innych językach mamy już muÓ· 
stwo dzieł treś~i a8tronomicwej, podczas gLly u iu· 
nych narodów możemy podziwiać rostgp w tej ga· 
ł~jzi wiwlzy, piśmiennictwo nasze pod tym względem 
jest bardzo ubogie. Dlatego z przyjemnością i za­
dowoleniem powita kahly wydawnictwo w tym celu 
podjęte, które na zasadach rze-czywistej pracy opar· 
te, stara się nietylko roskrzewić w młodych mny­
stach znajomość dzisiejszych systemów i da6 pogląd 
na ziemię jako na nasze wspólne mieszkanie, ale 
i zarazem us'ruje ol;J.Oćby o stopień wy.żej podnieść 

poziom naszej nanki na tern polu i zbliżyć go choć· 
by o kruk do wysokości, na jakiej się ta gałl)ź wie· 
dzy u inuych narodów już dzisiaj znajduje. 

Bolestaw Buszczy1!ski. 

KRONU\A NAUKOWA. 
CHEi\iiJA. 

Sól kuchenna i Qzon w powietrzu. Oiólnie przy· 
j\)ty jest pogląd, że powietrze morskie zawiera sól. 
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11. E. SchPleuz 1Jailając powietrze w mlPJSCuwoscl 
kąpielowej St. Peter na pólwyspie Eiucrstedt prze­
konał się, że pc gląd ttn jest Llędny, a dalsze ba­
dania wyl<azaly, że powietrze morskie zawiera sto­
sunkowo wiele ozonu i jest uardzo cz.ystem, t. j, 
nie za"icra snustancyj organicznych i organizmów 
mikroska powyc-b. Tej zatem z pewno{cią okolicz­
ności uie mniemanej mwartości soli zawdzi~Jrza 
powietrze morskie swój wptyw leczniczy. (Arch. 

l'hann. Ji:l86, l 015). 
St. p,., 

MI~ERALOGIJ A. 

Bursztyn starożytny. O. Helm poddal rozhioro· 
wi chemicznemu kawalki bursztynu, r.nalezione przez 
Scbliemanna w grobach królewskich w Mycenacb,-­
i znalazł w nich okola pięciu ousetek kwasu burszty· 
nowego. l'odobnPj ilości tego kwasu nie znajdujemy 
w żadnr j żywicy burszt.ynowatej krajów śródziemno· 
morskich, stanowi zaś ona cech!) b~1rsztynu z okolic 
morza Ba!t.ycl<irgo. Putwierdza to więc przypu· 
szczeni e, że już w czasach P' zedhisturycznych istni a· 
ły stosunki handlowe miedzy Grecy ją, a krajami nad· 
ualtyukiemi. (Humboldt). 

S. K. 

ZOOLOGIJ A. 
Zbiory hr. Branickich. W tych doiach nadeszła 

tlo W ar szawy niewielka, lecz l •ardzo cenna party· 
ja ptaków, przeznaczona do prywatnPgo zbioru 
hrabiów Branickich we Frascnti. Kilkadziesiąt skór 
J)•Jchouzi!cyrh przeważnie z Nowej Gwinei stanowi 
ten transport, w którym odznacza sil) kilkanaście 
gatunków przepysznych rajskich ptaków. Najoso­
bll~ szym jedmtk okazem tej przesyłki zrlaje sil) 
hyc gatunek wodnika nowo-gwinejskiego, naleźą,cy 
prawdopodobnie do rodzaju Ocyd1·orr u•, a który 
w.edług zdania p. Taczanowekiego będzie zape\\ ue 
m~znanym, a przynajmniej od niedawnego czasu 
opi sanym. 

Skóry rajskich ptaków są po większej cześci do­
skonale preparo'ńane, co się zdarza bardzo rzadko 
z ~~ gr~pą ptaków, kolekcyjanowanych po więk­
szeJ C?.esCI prrez krajowców, niemających najmniej· 
sreg? poj~cia o sztuce prepnratorskiej. Między in­
JH·ml ~naJdUjfJ, się \\e wspomnianej przesyłce naj­
~spam~hze gA.tunki tej rodziny, jak Astrapia ga· 
. e~ ta, Eplmachu~ supr.rLu~, Drepanornis Albertisi 
1 mne. 

l~r~y tej sposobuości uie orl rzeczy IJ"dz'e wspo· 
mmec · l .· lk' • Ja' 'l\ l e Ie postępy uczyniło w ostatnich 
czasach "' · · · 
l
. 'd pOzname rouzllly ptaków rajskich (Para· 

c JSel a e l zamieszk · h 
De\) • kl'k u~ącyc wylącr.nie N ową Gwi. 

· · 
1 1 ~ wysp sąsiednich, sŁowem niewielki re-

gJJon, obPJmowany d · · · d ue p . ZISlaJ po powszechnem mia-
m apuazy1 Za ' G . · czasow melina (w r 1788) 

znano ICh zaledwie 9 t k' · 
bliko ga u n ow; kata lo"' Graya pu· 

wany w r 18iO oLp' · · "' 
w 7 lat pó' .,,' ]' .JmUJe 1Ch' 2i gat.; Sharp 

ZnleJ wy lCza ICh w swym katalogu mu· 

zeum BQtyjskiego ju~ iH gat., gdy tyn1ctasem 
Przegląd ptaków rajskich, podany przez barona 
d'Hamonville w "Dulletin de la Societte Zoolog'qne 
de France" (4 cz~ść, 1886) doprowadza liczh!J zna· 
nych rajskich ptaków do pil)ćdziesi~ciu. N .<jwil)k· 
sza w tym razie :·aslul{a należy s'll pcdróżoikowi 
Hunsteinowi, kt0ry w górach środkowej .N o ..,ej 
Gwinei odkryŁ w ostatnich czasach pi~:ć nowych 
gatunków tych wspaniallch ptaków. Wracając do 
wspomniaDej pne~ylki ptaków, dodać potrzelJo, że 
~b · ór ten zakupiony został w l'aryżu przez hr. Ksa· 
werego Branickiego, syna ś. p. Konstantego, któ· 
remu nauki przyrodzoJ.e tyle nowych zrlobyczy 
zawdzigczają. Winszować należy młodemu pro· 
tektorowi, że lak zacnie wstępuje w ślady swego 
ojca. 

Nekrol ogi j a.. 

Dnia 26 Gruduia zmarł w {;i zaledwie roku ży­
cia zasłużony as t ranom Teod o1· O ppolzel', u rodz. 
18ll r. w l'radr.e. Syn olynnego lekarza, również 
studyjowal medycyn\', następnie jednak zwrócił sig 
do ast.ronomi', powiększając liczny zastęp lekarzy· 
astronomów, którzy w dziejaeh nauki zaslynl)li . Był 
profesorem a~tronomii w \\ ieuniu i pr~· zesem au· 
stryjacl<iej komisyi pomiarów południków w Eu· 
ropie. Prace jego są przeważnie teoretyczne; ule· 
pszyl mianowicie znaezuie metody obliczania dróg 
komet i planet, a ogłoszony przez niego w dwu to· 
mach wyklad tej rzeczy stanowi dzido prawdzi· 
wie klasyczne; w końcu roku zeszlego wyszło ono 
w przektadzie francu~kim. 

SPROSTOW ANIE. 
'vV ~r 2 Wszechświata, na str. 20, w szpalcie l, 

w wierszu 9 od dołu zamiast pod~bne powinno być 
niepodobne; w tymże Nr na str. 23, w szp. l, w wier. 
8 clopiska zamiast zwa"ycli powinno być z wyspy. 

Posiedzenie 1-sze Komisyi stalej Tcoryi 
o'grodnictwa i Nauk przyrodniczych po­
mocniczych, odbętlzie się we czwartek d. 20 
Stycznia r. b., o godz. 8 wieczorem, w lo­
kalu Towarzystwa Ogrodniczego (Chmiel­
na, 14). Porz[~dek posiedzenia: 

l. Odczytanic protokulu posiedzenia po­
przedniego. 

2. Odczytanie sprawozdania z czynności 
Komisyi w ubiegłym roku 1886. 

3. A. Śtósarski "o szkódniku zagrażnj<!­
cym dt·zewom owocowym w r. b. (Liparis 
chrysorhea)". 

4. J. Nusbau111 "o rozwoju raków szczc­
pnonogich (Schizopoua)". 
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Euletyn meteorologiczny 
za trdzieri od 5 dD U Sty r. Ł uia 1887 r·. 

(ze spostrzeżeń na stacyi meteorologicznej przy Muzeum Przemys!u i Rolnictwa w Warszawie). 

l 
Średnie l ·~ E~ Temperatura 

D a t a ciśnienie Q o " 
barome-

re bfl ~ ."_" 
M ',..... V 

tryczne Śred. l Max. l Min. jZl ji:: .n 
~~~--

--1 9i l 61 l l 
5 Środa 742,03 -3.0 3,9 
G Czwar tek 737,77 ' l 3;ol -3,4 , 4,f. 1,31 
7 Pią,tek 735,95 3,0 3.4 2.2 5,3 
8 Sobota 740,13 

0,01 3.81 -2,01 4,3 
O Niedziela 747,73 -4,7 -1.2 - 6, 1, 3,2 

1 O Poniedz. 753,72 -1 5 0,01 - 3,31 3,9 
1 l Wtorek 

l 
758,48 - 1:01 0,8 -2,01 3,6 

. "' l ,;g E ,g 
1.:::1 0 CJ.» I Kierunek wiatru re bn- l ."_ bD 
~-~~ l w~~ 

l 95 SSE.S,SSE 
91 ESI<;,ESE,'3E 

l 03 SE.E,E 
l 93 wsw.wsw,w 

l 

93 WSW,S,E 
9l l E '> E.E.E 
85 

l 
E,E,ES~ 

l Suma 
opadu 

l 
l 0,0 

0,0 
0,0 
413 
0,0 
o,o 
o,o 

' 

---
Uw a g i. 

f'och. r ano mg h 
Pochmu rny 
Po~h . desze z wiecz. 

n. i rano 
~s ta c. d. 

Poch. śn. w 
t'och.mg.g 
Pochmuruy 

IPochmurny 

Średnie l l Ahs. l Abs. l l l l l 
d . l max. nnn. l l 

z tygo ma 745,12 -0,7 3,8 -G,l 4,1 03 . 4,3 
UWAGI. Ciśnienie barometryczne, wilgotność bezwzgl\)dna i suma opadu dane są, w milimetrach, 

temperatura w stopniach Celsyjusza. Kierunek wiatru dany jest dla trzech godzin obserwacyj : 7-ej r ano, 1-ój 
po po?udniu·i O-ej wieczorem. 

OGŁOSZENIE. 

Tom VI Pamiętnika Fizyjograficznego 
o p u ś c i ł p r a s ę. 

Treść tego tomu stanowią,: w dziale I (Jleteorologija i Ilidr·ogeafij i) prar)e: J . J~rlrząjewicza, Spostrze­
żenia stacyi meteorologicznej w J'!o!1sku w gub. Prockiej za rok 1885. Te.Joż , ·współrziJdne obserwatoryj u m 
w l'lol'tsku. Spostrzeżenia meteorologiczne w J,ublinie ?.a rok 1855. A . Pietlciewicza, !:'oszukiwanie zmiany 
pogody w Warszawie na zasadzie rachunku prawdopodobieństwa A . Waleclciego, Wykaz spostrzeżeń fenolo­
gicznych nadesłanych do Redakcyi Wszechświata w roku 1885. II. G_ijbulskieg1, Średnie wypadki sp osl rzeżer1 
titofenologicznych, poczynionych w 0;{rodzie Botanicznym w Warszawie od roku- 1865-18:15. Tegoż, Tablica 
odst\)pstwa czasu kwitnięcia od średniego (nonnalr.ego); w dziale II (Gieologija z Chemij ą,) prace: Ks. A . Gie­
d,·oycia, Sprawozdanie z poszukiwań gieologicznych w gub. Grodzieńskiej i przyległych powiatach Królestwa 
l'olskiego i Litwy. Tegoż, Sprawozdanie o bad. gieol. w Augustowskiero i na Zmujdzi. St. Pfaffiusa, Opis t ak 
zwanego anamezytu wolyńskiego . J . Siemiradzkiego, Przyczynek do fauny kopalnej warstw kredowych w gub. 
Lubelskiej. St. Pfa.ffiusa i Z. Toeplitza, Hozbiory chemiczne czterech rud cynkowych. M. Flawn <, Hudy mie ­
dziane gór Kieleckich, rozbiór chemiczny; w dziale II I (Botanika i Zoologij a) pr ace: T. Chalul>i•fslciego, E nu­
meratio muscor um frondosorum tatrensium. K. Łapcz_>J>iskieg?, Pólwysep Birsztański. Tegoi, ·w spólne gatun­
ki roślin jawnokwiatowych nasze i nadbajkalskie. .J. Rastajińslciegn, Krytyczne zestawienie papr otników Kr0-
lestwa l'olskiego. B. Ejchlera, Spis porostów znalezionych w okolicach Mil)dzyrzeca. Tegoż, Budowa i za war· 
tość pęcherzyków Plywaczy krajowych; w dziale IV (Antropologija) pra!Je: G. Ossowslciego, J askinia Wierz­
chowska-Górna. T . Dowgi•·da, Pami!htki z czasów przedhistorycznych na Zmujdzi. J . Zawiszy , Siekierki bron­
zowe znalezione we wsi Czubinie 18i:l6 r . A. Szwn?wskie.go, Groty o inkrustowanych napisach i ich znaczenie 
w sprawie znaków runicznych. J. Ka,·towicza, Imiona wl:asne polskich miejsc i ludzi od zatrudnień. 

Tom Vl Pamil)tnika F izyjograficznego obejmuje 552 .tronice druku w formacie tomów poprzednich 
i z1wiera 15 tablic litograficznych. 

Pp. Pren umerato1·zy Wszechśv. i a ta pragnący 

dop 3łnić sobie komplety z lat ubiegłych , mogą 

nabywać je w Redakcyi po cenie zniżonej: po 

rs. 1 za kwartał w Warszawie, a po rs. 1 kop. 

30 z przesyłk~ na prowincyj ą, - z tern nadmie· 

nieniem, że kompletów z 1-go kwartału roku 1883 

Redakcyja nie może dostarczyć, ponieważ ich 

nie posiada. 

J(oaBoAeao UeRaypow. BapwaBa, 2 HHBapa 1887 -r. 

TRESĆ. Post, głód i wycieńczen ie , nap' sał Jó· 
zef Katauson. -- !Sowy bażant z Annarnu (H.einar· 
tius ocellatus), p rzez Władysława Taczanowskie· 
go.- I\ilka slów o karcie pukładowej D[!browskic:­
go Zagłl!bia Węglowego, przez S. Koutkiewicza . -
Próba wstępnego wyktaelu chemii, · napisał Br. Zna­
towicz - Sprawozdanie. - Kronika Naukowa. -
Nekrologja. - Sprostowau;e. - Buletyn meteoro­
logiczny. - Ogłoszenia. 

Wydawca E. Dziewulski. Redaktor Br. ZnaJowicz. 

Druk Emila Skiwskiego, Warszawa, Chmielna :M 26, 
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	Post, głód i wycieńczenie. 

	Nowy bażant z annamu (reinartius ocellatus).

	Kilka słów o karcie pokładowéj Dąbrowskiego Zagłębia Węglowego.

	Próba wstępnego wykładu chemii. (Ciąg dalszy).

	Sprawozdanie.

	Kronika naukowa.
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